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Ofenzywa gen. Pershinga.
Wczorajszy -wieczorny biuletyn niemdocikl 

przyniósł n d o M f i  o nowej ofensywie *c- 
łxm amerykafekiej i tmerykańako^noeo- 

abe^e/eh. Krótkie t t o n  konmMt- 
kata stwierdzają, ie atak wyntiezAOuy n -  
etał br tak tronta  między Mozą a Moze-lą, 
frontu, który utrzymał się był bez zmian od 
masa pierwszej bitwy nad Maimą w 1914 
roku. Jest to zatem południowa linia klina, 
którego nasadę stanowi z jednej strony 
Itwierdza V  e r d u t, z drugiej miastę P o n t  
a M o u s s o n .  Głową klina jest fort francu­
ski, St. M i h i e  1, pozostający dotąd w rę­
ku niemieckim, oddalony od granicy lota- 
ryńakiej o 35 kilometrów, podczas gdy 
iPont  a M o u s s o n  dzieli od tej granicy 
zaledwie 8 kilometrów. Przestrzeń zaś całe­
go luku południowego między obu miejsco- 
iwościami wynosi w linii powietrznej 40 ki­
lometrów. Ataik kieruje się tu, jak widać na 
załączonej mapie, ku lotaryńakiej zaemi i ku 
leżącej dwie mile za granicą twierdzy Metz. 

 ̂Z drugiej strony, jak stwierdza biuro 
^Reutera44 odcinek St. M i h 1 e 1 taMe jest 
EMtakowany, a po obu stronach N i e m o y  
c o f a j ą  się.  Zaczem i linia łuku, biegnąca 
ku V e r d u n ,  jest w  ogniu.

Gdy więc po dojściu do linii Z y g f r y d a  
iwo jaka marszałka Focha znalazły przed so­
bą umocnione zapory, co zapowiadało prze­

rwę w wałkach na szerokim froncie pd Y- 
p e r n. do L a o n ,  rozpoczęła armia amery­
kańska uderzenie na południowym krańcu
zajętej ziemi frmcaakiej, kierując swe kroki 
k *  po& ycm jB  granicom z i e m  s p o r ­
n y  eh. Ofensywą najnowszą wąwwiakłr 
od niejakiego eaaaa krótkie koaranfkarty ł -
BKjiktósIkie o  potyczkach na wyżynie W o e-
v  r e i odżyciu walk patrolowych na. froncie 
W  o g  e z ó w.

aide na grzbietach panujących mad Gouseau- 
couit i las Gouzeaucourt. Poza/tem trwały 
walki na zachód od La Basse.

Komunikat wieczorny z 9 września mó­
wi o wałkach w odcinkach koło Epehy, 
Gouzeaucourt i na froncie nad Lya, gdzie 
na zachód od Neuve Ohapelie i Armentieres 
wojska anglBbkie poczyniły małe postępy. 
Na froncie panuje wielka niepogoda.

KOMUNIKAT BELGIJSKI.
1 Wiedeń. Komunikat belgijski z 8 września 
powiada, że na drodze Steenstraete— Dix- 
muiden na froncie 2000 metrów po przygo­
towaniu artylaryjskiem wdarty się wojska 
belgijskie do przednich rowów niemieckich. 
Pod. St. Juiien wdarły się także wojska bel­
gijskie do rowów niemieckich na głębokość 
5— 600 metrów, wzięły 150 jeńców i  15 ka- 
rabinów maszynowych. Na północ od- Kippe 
wzięły wojska belgijskie patrol niemiecki 
złożony z oficera i"2 żołnierzy. Pozatein na 
reszcie frontu mniejsza działalność arty- 
leryi.

no. W  pełnem zaufaniu do każdego z was 
spodziewam się, że przyjdzie rozstrzygają­
cy i korzystny obrót pomyślnego, waszym 
wysiłkiem, męstwem i zdecydowaniem stwo­
rzonego położenia.

Zwycięstwo Czechów pod Irkuckiem.
Wiedeń. Z Władywostoku donoszą do 

Londynu: Nowy front rozszerzył się o 400 
mil I biegnie wzdłuż kolei syberyjskiej. Cze- 
cho-Słowakom udało się z u p e ł n i e  p r z e ­
ł a m a ć  l i n i e  n i e p r z y j a c i e l s k i e .  
Przywrócili znowu połączenie % I r k u ­
c k i e m .  Nieprzyjaciel jest rozprószony. Od 
W ł a d y w o s t o k u  aż do P e r m u  kolej 
znajduje się w ich rękach. Zarząd kolei ob­
jął gen. Totane.

Doniesienie „Reutera41 dodaje, że wskutek 
powyższych wypadków bolszewicy w okoli­
cy  Błagowieszczećska o d c i ę c i  są od l a- 
c h o d u .

CLEMENCEAU W CZASIE B iTW Y 
NA FRONCIE.

Berlin. „Localanzeiger14 podaje ■wiado­
mość z Genewy, że Clemenceau, który zwie­
dzał front kolo V a u z a i l l o n  omal nie 
przypłacił tego życiem. W  pobliżu jego padi 
granat, który zabił na miejscu jednego z o- 
ficerów, a kapitana strzelców, D u s m e n i -  
1 &, deputowanego izby posłów, poranił i po­
zbawił życia. Clemenceau w y s z e d ł p r z e -  
o i e ż  c a ł o  z niebezpieczeństwa.

Zawieszenie broni w zim ie?
Wiedeń. Drogą na Berlin don.o«vą z Zu­

rychu: „Zurcher I ‘ost“ przynosi wiadomość 
% Hagi, że w kołach holenderskich panuje 
przekonanie, i a s n a d e j ś e T e m  l i m / o . -  
leży oczekiwać z & w i e a z e n i a  b r o n i  
praea państwa ‘wojujące.

KOMUNIKAT FRANCUSKI.

Wiedeń. Komunikat francuski z  dnia 10 
września po południu: Na wach ód od kanału 
Orozat wzięli Francuzi Giborcourt i poczyni­
li postępy w kierunku Himncourt i Essiigny 
le grand. Na południe od Ailetty odrzucili 
Francuzi kolo Nanteułl la fosse dwa ataki. 
WTypiady niemieckie w lesie argońskim i w 
Wogezach zostały odparte.

10 w r z e ś n i a  w i e c z o r e m :  Między 
Sommą i Oisą mimo żywego oporu nieprzy­
jaciela poczyniły wojska nasze postępy, 
przeszły naprzód przez Hinancourt i odpar­
ły w tył atak pod Essigny le grand. Wzdłuż 
drogi La Fere—St. Quentin rozwinęły się 
wałki. Obsadziliśmy wieś Travecy. Na po­
łudnie od Oisy odrzuciliśmy kilka kontrata­
ków. W Okolicy Laffaux i w  Wogezach zła­
mały się diwa nSemiecikie wypady.

Marszałek Haigh o zwycięstwie.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. Komunikat angielski z  dnia 9

o zajęciu przezwrześnia wieczorem mówi 
wojska angielskie pozyeyi niemieckiej mię­
dzy Peisiere i  lasem lIavrinoourt. Dalej za­
jęły wojska angielskie dawne rowy angiel-

Wedień. Z Londynu donoszą: W  specyal-
nyin rozkazie dziennym oświadcza marsaa- 
łek H a i g:

Minął już miesiąc od chwili, gdy armia 
angieiMta, po owoeuem odparciu wszystkich 
ataków nieprzyjaciela, przeszła znowu do o- 
fenzy wy. W tym krótkim przeciągu czasu w

NABOKOW POSŁEM RZĄDU SYBERYL
Londyn. B. rosyjski poseł w Londynie, 

N a b o k o w, otrzymał od syberyjskiego mi- 
ni&teryum spraw ziagranlciznych w Ornaku 
depeszę, w której powiedziano, te połącze­
nie telegraficzne w Sybeayi zostało przy­
wrócone. Depesza wzywa Nabokowa, by 
poinformował się o s t a n o w i s k u  r z ą ­
d u  a n g i e l s k i e g o  i opinii publicznej 
w z g l ę d e m  R o s y i i d o  poczynienia kro­
ków, by rząd angielski nawiązał % rządem 
syberyjskim o f i e y a l n e  stosunki

S ir Buchanan o Rosyi.
Frankfurt. „Reuter44 donosi: Były amba­

sador angielski w Rosyi sir George Bucha­
nan w mowie, wygic/^ujutjj zz. zebraniu klu­
ba BDgiełsko-rasy jakiego w  Londynat o- 
świadczył między

kój byłby samobójstwem dla sprzymierzo­
nych, Więc sprzymierzeni dołożą wszelkich' 
starań, by zapewnić pokój tnwały. Musimy) 
pomóo Rosyi w jej gospodarozej odbudowi*, 
musimy się przygotować na to, by w odpo­
wiedniej chwili pomóc jej z d r o w ą  r a d ą  
l k a p i t a ł e m ,  by mogła zniszczony swój 
przemysł znowu odbudować, ożywić swój 
handel wywozowy, bez czego, pozbawioną 
wartości jej waluta, nigdy się nie podniesień 
Ale nie sądzimy, by można to wszystko zro­
bić bez tego, by R o s j a n i e  nie zdecydo­
wał się p o mó c ,  s a m y m  s o b i e ,  zaprze 
stać mordowania się wzajemnego I wytężyć 
■wszystkie siły, by nieszczęśliwemu krajowi 
zapownić znowu niezawisłość i dobrobyt 
Sprzymierzeni miuszą dbać o to. by odbudo­
wa Rosyi nastąpiła we wszystkich sferach, 
stronnictwach i narodowościach. Nie jesl 
zaś naszą rzeczą rozstrzygać, jaką stwoieyfi 
się ma formę rządu. Los Rosyi spoczywa i* 
ręku ludu rosyjskiego. Rząd angielski o- 
świadczył, że gotowość jego w udzdełenią 
pomocy do wojskowego i gospodarczego odl-j 
budowania się I uwolnienia od ndemfecktegoi 
panowania n ie  z n a c z y ,  by raąd u s ie li 
siki miał zam&ur m i e s z a ć  s i ę  do sprawi 
wewnętrznych rosyjski cli.

LENIN.
Moskwa. B. kor. O stanie zdrowia Lenina, 

wydano biuletyn, że jest ono lepsze i ze od 
jutra pacyentowi wolno przebywać w pozjr*  ̂
cyl siedzącej.

Mam nadzieją, ft» w ntedaiaidej prsyeak- 
śd Rosyw znowu* zdobędzie sobie miejsce 
między narodami, jakie się jej słosomie na­
leży. Dziś przeżywa, ona chwile kryzysu, od 
których zależeć będzie jej los w przyszłości. 
Bolszewicy ogłosili niegdyś hasło „bez  ar 
ue f c sy i  i o d s z k o d o w a ń 44 i pozwolili 
potem n a a n e k s y ę  swoich prowincji gra­
nicznych i zgodzili się na wypłatę 300 milio­
nów funtów o d s z k o d o w a n i a .  Czują o- 
ni dobrze, że zibliźa się ich k o n i e c, wygry­
wają więc ostatnie swoje ka/rty i święcą o r-

szeregu świetnych z precyzją stoczonych g i e  r z e z i  i z n i s z c z e n i a .  Nie chcemy
walk wojska nasze pokonały po raz drugi 
nieprzyjaciela, którego przeważające siły 
zmusiły nas’ na wiosnę do odwrotu. To samo, 
c.o na froncie angielskim, zaszło na froncie 
naszych sprzymierzeńców. Mniej niż w pół

ZJAZD KRÓLÓW PÓŁNOCNYCH.
Kopenhaga. Z okazyi urodzin króla duń­

skiego odbędzie się w Kopenhadze dnia 2fs 
września zjazd północnych królów. Król 
norwegeki przybędzie już 25 września doj 
Kopenhagi i pozostanie do 27 mseśnk, | -1  
obu  gdy król szwedzki przybędzie 26 n e  
tek  rano na ztteka wojennym, a  opwfct Ęmł _  
panhagę tego samego dpla —*-----------

narodu rosyjskiego czynić od po wi edziakiym 
za zbrodnie i przestępstwa, gdy potępia je 
ogromna jego większość, nie chcemy mie- j 
szać niewinnych z winowa]camL W  ositatoiej 
walce Rosy a głośno wzywa o pomoc. Musi-

Przesilenie w Królestwie.
roku od rozpoczęcia wielkiej ofensywy nie- my pójść za tym głosem. B e z  p o m o c y
mieckiej sprzymierzeni w pochodzie na­
przód przekroczyli »  samo pobojowisko, na 
którem wobec dzielnej i zdecydowanej o- 
brony złamały się atoki nieprzyjaciela. I po­
nadto jeszcze więcej. Dziś przeszliśmy da­
wną linię walki z 1917 r. i w najsilniejszej 
pozyeyi obronnej nieprzyjaciela zrobiliśmy 
SBoroki wyłom. 75.000 jeńców i 750 dział 
wziętych w ciągu czterech tygodni świad­
czą o rozmiarach naszych wysiłków i świe­
tności zwycięstwa. Przejęty jestem dumą, 
że w czasie tych ciężkich dni krytycznych 
dianem mi było dowodzić tą znakomitą ar­
mią. Siły nieprzyjaciela są teraz wyczerpta-

z e w n ę t r z n e j  nie możnaby było wyjść 
ze stanu chaosu. Więc pomoc musi przyjść 
ze strony sprzymierzonych, a n i e  o d  N i e ­
m i  e o. Niemcy obawiają się, że dominia an­
gielskie, z których płynęły dila przemysłu 
niemieckiego liczne surowce, będą dla nich 
po wojnie zamknięte. Więc jest rzeczą naj­
większej dla nich wagi, by dostać je z Ro­
sy!, by uczynić Rosyę swoim w a s a l e m  e- 
k o n o m i c z m y m .  Celem Niemiec jeat po­
kój na k o s z t  R o s y i .  Za konceaye ze 
siwo jej strony na zachodzie chcą Niemcy u- 
zyskać dla siebie konceaye, któreby uczy­
niły je p a n a m i  w s c h o d u  Podobny po-

„  Kury er wasszawski44 z U  bm. donosi:
Na zapytanie nasze, czy prawdą jest, ja­

koby Rada regencyjna skłaniała się tyłka 
na rzecz niemieckiego rozwiązania sprawy; 
polskiej, odpowiedziano nam ze strony do­
brze poinformowanej o polityce Rady regen­
cyjnej, że w chwili obecnej brane jest pod 
uwagę niemieckie i austryackie rozwiązanie^ 
wybór zaś jednego z tych rozwiązań zależny; 
będzie od uzyskania największych korzy­
ści dla Polski. Wśród nabytków terytoTy.il- 
nych na pierwsze miejsce wysuwają eię o b- 
s z a r y  n a  W s c h o d z i e ,  I w  tym lde- 
runku rząd Rady regencyjnej ma wyteżyćś 
swe usiłowania w rokowaniach z państwami 
cenwakemi. Pertraktacje w sprawie roz-

JERZY TURNAiC.

86 SĄSIEDZL
Opowieść ziemiańska.

(Ciąg dalszy).

Spały z tymi wałkami tak dobrze, że gdy
■Marta uchyliła zapuszczonej rolety, by spoj­
rzeć na zegarek, dochodziła już dziewiąta 
mano. Zosia spała jeszcze w najlepsze, zakry­
ta z głową, tylko pęk ciemnych włosów 
znaczył się na poduszce. Zaczęła się Manta 
•cichutko ubierać; zaledwie zarzuciła poran- 
mą okrywkę, usłyszała na schodach rozpa­
czliwe niemal wołanie Edzia: „Zosiu I ach 
Zosiu!44 Wołanie było tak głośne, że dole­
ciało nawet do Zosi, która przez sen zaczę­
ła się ruszać, aż łóżko skrzypnęło.

Zlękła się Marta i choć w negliżu wysta­
wiła głowę przez drzwi:

—  A  co pan sobie życzy?
—  Czy Zosia śpi?
—  Spi. Zaspałyśmy obie.
—  A, to fatalnel
I  zniknął z powrotem. Z daleka tylko do­

latywały echa rozmowy nadjeżdżających na 
polowanie sąsiadów, i raz wraz turkot po-
S a zd ó u Ł  M a r ta , d u r ia la .  sto . d o b n / to ić  Z a s L  D a ­

remny trud. „Jak zabawa, to zabawa44, mru­
knęła Zosia, nie otwierając oczu i zakopała 
się głębiej w poduszki

I

■ Edzio zaś miał zmartwienie. Jeden z pier­
wszych, nadjechał Kamil Wilga. Dostrzegł 
go Edzio i olśniony był szczególnie dostoj­
nym wyglądem przyjaciela. Siedział wpraw­
dzie W ilga na kiepskim wózeczku zaprzą- 
gniętym w półtora konia (bo jeden był wiel- 
Ifi a chudy, drugi tłusty, za to mały) —  ale 
przy tej mizerocie właśnie imponuiaco kon­
trastowała smukła postać młodzieńca, przy­
branego w prawdziwą sławucką, miękką sza 
rą burkę z fioletowem podbiciem i juchtowe 
buty z cholewkami. Strzelbę w czerwonym 
ceratowym pokrowcu trzymał między kola­
nami, a dopełniał budowy tego wytwornego 
a mile uśmiechniętego zjawiska, jasno zie­
lony kapelusz z żółtawą przepaską i fanta- 
:yjnem na kształt paragrafu zagiętem piór-
lem.

—  Tak go Zosia powinna zobaczyć! —  
/.epnął do siebie i do wyglądającej przez 
iluio z porannym papierosem w ustach cioci 

Andzi. Wówczas to Edzio puścił się przez 
kurytarz na schody wiodące do gościnnych 
pokoi i wówczas to pani Marta usłyszała 
rozpaczliwe „Zosiu, ach Zosiu44.

Ze smutno spuszczoną głową wracał, do­
wiedziawszy sie. i e  2 osia Ani. mówiąc: «A

to fatalne44. I teraz, i wieczór, i później po 
wtaraał żałośliwhe: „Gdyby go była tak wi­
działa, w tej burce i w tym kapeluszu44...

Polowanie nieszczególnie się udało. Na­
gonki było za mało i strzelców za mało. Ra^ 
no dął listopadowy wicher, od południa za­
częło mżyć, pod wieczór na dobre się rozpa­
dało. W  najgorszym humorze był Duracz, 
który nieomal, że nie miał żadnego spotka­
nia, a ledwie położył jednego marnego zają­
ca. Lepiej poszło innym panom, z których 
każdy miał po kilka zajęcy, a jeden w do­
datku jeszcze i lisa. Baron Ritter&burg zabił 
rogacza i jednego zająca, ale czuł się za­
wstydzony wobec swojego leśniczego-prak- 
tykanta Wilgi, który tryumfował nad dwo­
ma lisami i sześcioma zającami. Gospodarz, 
Edzio Grzebski, zabił tylko rogacza. Natych­
miast kazał go wypatroszyć i uciąć mu gło­
wę (twierdząc, że strzelał do stojącego i 
głowa była niemożliwie rozniesiona ekspan­
sywną kulą), ale Duracz zamykając obydwa 
oczy, opowiadał w drodze powrotnej swoim 
paniom, że to nie był żaden rogacz, tylko 
po prostu sarna.

Wieczorem, na obiad po polowaniu, nad­
jechało więcej gości, ku niezadowoleniu Zo­
si, która była przecież w  grubej żałobie. Naj­
pierw notaayusz z miasteczka z dwiema cór­
kami, (konie po nich posłał Grzebski), nastę-

Irłfi wO|||nv̂mn P f 4I/iwił>n wifti AŁSlBMSt-

dna córka i jedna synowa panów, biorących 
udział w polowaniu, wreszcie starosta.

—  Kawalerowi nie ma kawalerów! biadał 
Edzio.

Obiad był ogromnie suty. Z wyjątkiem 
szampana, i języków fieminga, niczego nie 
brakło. Koło Zosi usadowił Edzio Kamila 
W ilgę i z końca stołu często zerkał, jak też 
młoda para „bierze się do siebie44. A  młoda 
para niby doskonale się bawdla, bo Zosia 
śmiała się, a i K amil śmiał się niemal be* 
przerwy, rozchylając szeroko swe bardzo 
szerokie usta, i pokazując duże, żółte, iecz 
przeważnie zdrowe zęby. Strzyżona, jak no­
wy płot wierzbowy czupryna, chwytała bez 
połysku promienie wiszącej lampy, a przy 
jego bardzo ogorzałej, od wichrów prawie 
że w błękitny odcień wpadającej cerze, nie 
zbyt raziły ogromne, czerwone i ku przodo­
wi nadsłuchujące uszy, zwłaszcza, że całość 
ożywiała para bardzo ruchliwych, małych, 
czarnych oczu, schowanych niby za firanka­
mi, za podpuchłemi powiekami. Brak brwi 
nadawał tym oczom jakiś niezmiernie pogo­
dny wygląd.

A  rozmowa Kamila z Zosią ^>ył& mniej 
więcej następująca:

—  Pani poluje?
—  Nie, ale jeżdżę konno —  odpowiedzia­

ła Zosia, spostrzegłszy w  mig, że tego pana

—  Jeździ pani konno na polowaniu? do­
wcipkował Kamil d zaczął się śmiać z tego 
dowcipu.

—  Doskonały dowcip, mówiła Zosia i u- 
dawała, że się śmieje.

Za chwilę Zosia:
—  Podobno pan został królem polowania?,
—  A bo zabiłem najwięcej, ośm sztuk.
—  A  coby pan zrobił, gdyby pan był pra­

wdziwym królem; takim z koroną, berlcia 
l jabłkiem?

Wilga pomyślał chwilę, poczem twarz je­
go przybrała chytry wyraz i rzekł:

—  Poszukałbym sobie królowej .A pan] 
coby robiła, gdyby była królową?

Zosia widząc, że W ilga zaczyna być zb jl 
dowcipny, odrzekła:

—  Ja nie chciałabym być inna królową, 
jak tylko na biegunie południowym, gdzie 
jest ryż, a czekolada rośnie na drzewach. 
Bo ja lubię ryż z czekoladą.

—  Ale przecież na biegunie jest cfrnno i 
lód! protestował Wilga.

—  To na północnym, a ja mówię o pola- 
dniowym, zupełnie poważnie odparta Zosi*.

—  Aha... odrzekł nieco zmięstany Wilga—•’ 
nie uważałem. Na południowym, to oo loar* 
go. Ja myślałem o tym u góry...

m a  w * *  Mat**).
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w ią z a n ia  s p r a w y  polikiej bę-5ą prowadzone 
w dalszym -ci^gTi i po-doprowadzeń:'u ich do 
końca rzą 1 Ł w r ó e i  się do przedstawicielstwa 
narodowego po aprobatę osiągniętych rezul­
tatów swej polityki.* *  *

Coraz wyraźniej wyiinAa się kandydatura 
p. J a n a  K u c h a r z e w s k i e g o  na pre­
zesa ministrów. W  kołach politycznych mó­
wi się e  pw Kucharaewskiai, jako o kandy­
dacie najzupełniej pewnym na stanowisko 
kierownika przyszłego gJbiaeou. W  związku 
a te-ffl komentowany jest program połilycz- 
i»y p. kufoarzewskiego, mnożą się też do- 
m ' ;e«tania co do składu nowego gabinetu.

P ityszły premier jest sympatykiem Ligi 
państwowości polskiej,-która, jak v taaoc .o,

V . ’
sów nauczycie] łich i  u >.s łnaryów « m  eoa> 
gstafeowonie inapekcyi sdtolnej. C«ł«B uła­
twienia doskonalenia się w ł *  wodne nau­
czycielskim oraz wspólnego iąłeni* do po#- 

• lepszenia Dianu ma.teryalBegu i  Basjnftlowe- 
go wypowiedaiano się «  trworzemem ete wa ­
rz yszeń nauczycielskich parafialnych', któ 
reby się łączyły w zuriąizlki powiatowe f gu­
bernia1 ne, wszystkie zaś stowaasj gżenia 
tworzyć powinny „Zj.edmocaeaiie Naucayciei- 
stwa, Polskiego na kresach11. Sprawę tę 
przekazano- zjazdowi nauczycielstwa pol­
skiego z całej l  krainy, który się miał od­
być 22 i 23 hpca w Kijowie.

Dn. 15 lipcą departament oświaty mini- 
sreryum spraw polskich otworzył kurzy le­
tnie dla nauczycieli polskich szkół poc# it-

o ł  poc2ątlcn wojny działa pod hasłem zje—łkowych. Wstęp na ku,»y maią osoby w wie-
dnocaenia Królestwa Polskiego z Galioya. 
Lotychczascwy więc blizki kontakt p. Ku­
ci miizews-kiego z L. P. P  nśe po-z ostanie bez 
wpływu na kierunek polityczny nowego ^zą- 
du. To też L iga państwowości polskiej roz­
wija ofcecnie *yw«aę działalność, ażeby 
wejść w  ściślejszy stosunek: *  -prays^Tn ga, 
wnetem Należy tu przypomnieć, że L. P. P. 
ma poważne zastrzeżenia co do noty kwie­
tniowej i wogóie polityki geMnetu p. Stecz­
kowskiego. Ponieważ życzeniem Rady re­
gencyjnej jest, ażeby dotychczasowy dyrek­
tor departamentu stan® książę Janus® R a­
dziwiłł pozostał w  dałsiym d igu  m  śwera 
stanowisku, prze te ma na^tspić uzgodnie­
nie pt Kucharzewskiego ze sterao-
wiskiem ka. THAziwiłła, a następnie ponpo- 
R okow an ie » ę  tego ostatniego polityce 
feuwego- prezesa raśnisfcrów. W  tej materyi 
Etusudo już dojść do pewnego porozumienia, 
gdyż ks. Radziwiłł wyjechał na kilkudnio­
wy odpoczynek do Nieborowa.

Co zaś do skhtda przyszłego gabinetu, Po 
zajdą w nim pewne z urany, jednak rtie- 
Łncezne. W  kołach politycznych wymieniają 
jako pewnych: ministra wyznań i oświece­

nia p. rPatkowskiego, ministra stpraw we- 
wn; rury eh p Steckiego. ministra handlu i 
przemyski p. R  ońie wskiego, ministra zdro­
wia publicznego, opieki społecznej i ochrony 
praey dra .Chodźki i ra>:n'<:ra skarbu dh> 
StenrJkowrskiogo. ■ Min.is.tef rolnictwa i dóbr 
koronnych Diierzbiefci podał się me ty’ko 
formalnie. ale i z  przyczyny natury zasadni­
czej do dymisyi, nie wejdzie więc do pray- 
■złego. gnhśceta. Jako naetrpea p. Drierz- 
feiekiego wymieniany jest poważnie p. Józef 
Targowski członek Klub i monarehiezno- 
konstytucyjnego.

Wczoraj dr. Steczkowski" wyjechał na 
fiłuższą kuraoyę za granicę. Czynności pre­
zesa ministrów sprawuje minister rolnictwa 
(  dóbr koronnych p. DzTerzbickk

Zarząd stamniotwa poHtjLi reałnej paro.1 
Łas o zaznaczenie, że pogłoski/które się zja­
wiły w prasie berlińskiej o zu*ia buczych róż- 
tńcBcL suęday resUstsnmi a pozostałem! 
Etrtrtrkti umi ppfmpowajiemi w Klubie mię-' 

. *a meropejr/rej fcezpod-
m a

*  *  •

Dziś . jr południe p. Jan Kuch arze wirki za - 
Iwiądomił Radę regencyjną, że jeszcze nie 
tedeeydował się objąć zaproponowanego mu 
stanowiska prezesa ministrów. P. Kucha­
rz er,t-rki poprosił jeszcze o kitka dni zwłoki 
ido powzięcia stanowczej deerzyi.

u  n •

W  kołach aktrwisfycznych wymieniany 
Jest na sta rot Ako ministra rolnictwa i dóbr 
k-oromiyeh, obok p. Józefa Targowskiego 
(kin1, moarehiczno-kunstytucyjny), i p. Jó- 
fcef Mikułowsiki-Fomorski.

ku od lat 17, ze świadectwem z ukończe­
nia 6-ciu klas, o ile nie mają praktyki peda­
gogicznej szkolnej, albo, o  ile ją posiadają, 
złożą dowody, iż przed rozpoczęciem prak­
tyki ukończyły kurs fc«.s 4 względnie wyż- 
wim szkoły początkowej.

Liczne szkoły średnie polskie, isinieiąee 
prawie we wszystkich poważniejszych ośrod­
kach miejskich na ł%rainie prawobrzeżnej 
Kijów, Żytomierz, Kamieniec, Humań, 

Berdyczów, Riała Cerkiew, btaro-Kon&tan-

zebnaoycłi ! zr^tawiooiycłi, piolsSdi i  <md pc 
spduwt rtńnego m* ltbcaM«,

Wireszcae p, Lucygu Zdrojswisikł poruszył 
sguwwę na^hŁżaaych robót rolnych: ■tworu, 
intocki i  easiewów joeiwjuych, wskazując 
na 0’brzymie trudności, jakie w  tym wzglę­
dzie przed zaemiańatwem stoją, itówca na­
woływał do et wtórzenia, ąpółki zk. iaiiaiMej, 
zakupu maszyn i  narzędzi rolniczych. Zebra­
nie uchwaliło wysłać delegację do Hetroa- 
na Ukuainy w ekładzie prezyd: un. dla wy- 
azenia pełnej gotowości wspóipeaey w  tm 

onem jadaniu budowniet .va państwa uknmiń- 
sldego.

W końcu dokonano wyborów Rady f Fo- 
misyi rewizyjnej.

Polski Komitet Wykonawczy m  Ukrainie 
ogłosił mfltrularj ę w aprawie wyboTów do 
Zgronsdzeni? Polskiego na- Ukrainie. .

Wybory odbywać edę b^dą na zasadzie 
powszechnego bez różnicy płci, t  .jnego, ró­
wnego i proporcyonalnego prawa wyborcze­
go, bezpośredniego w miastaxMi, wyodręb­
nionych z kiimk" yaitów, oraz dwustopnio­
wego w okręgach wiejskich. Wybcn.iy dąją j 
mandaty .poselskie na yHien roik.

Czynne i bierne p.awo wyborcze mają 
.wszyscy Polacy, osiedli nie mniej roku, w 
granicach państwa, ukraińskiego, któray U- 
kończyli 21 lat żyeia. Cbary wojny nśe »ątynów, Sławuta, Antoniny, Odessa), wszczę  ____ . . . . ........... ........... .......

ły  starania, aby ich maWrayści byli przyj- i pogb»wione rwawa wrboreweg® 
mowani do wyższych uczelni w Polsce. Chę-! Wyborami kierują: komis-ya wyborcza —  
dzi przedawszystkietn o te polskie szkoły j krajowa, okręgowa i rejonowa. W  skład 
średnio ‘na. Ukrainie, które tu otrzymały Koirosyi 'Wyborczej Kraiowej wcliodza^ 
pełne peawa szkół rządowych. I przedstawiciele P. K. W. w  liczbie 6-cin, o-

Z inieyatywy Macierzy Połakł®} odbyła ! -n,z przedstawiciele partyi poiibycznyeh i  or­
gię narada przedstawicieli polskich oi gaart-1 gy nćzaęyi społecznych, które węjjść do niej

• . „y  , - . . ł  ., , . j się pod prz
:rzać. Wv arany zesrał komitet, iua.ra-« v
c-nu uzrsłcanie sroonow matory;wi!vCii

- v pm ieu

Z ijcia pslskie§s na Rusi.
O życiu poLskiem na Rusi caytrany w 

„Kulturze1 Po*lsiki‘!:
Reakcja polityczna, jaka zaponowaii na 

Ukrainie w dohie ił?no -l ania hetmana Sko- 
rojudskiego, znioefa między inneim jtrlną 
z największych zdi.byczy rewolucyjnyvh, 
mianowicie autonomię mniej izości nairodo- 
wośck wyc-h.

Wtolka rada ministrów ukraińskich na 
po-iedzerdu swem dnia 8 lipca rozpatrywa­
ła i przyjęła prawo, ka-mjące ministęryj na 
rj|jk> w ościowe: polskie, rosyjskie i żydow­
skie. Nowe prawo znosi również moc prawa 
z dnhi S-go stycznia 1918 r. o auumomii ta- 
rodowbściowo-persnnainej. Ministerya naro­
dowościowe, które istniały doty i lezas, 

'stały skasowane. Sprawy wspomnianych 
niiiii-ireryów, dotyczące działalności ich kuk 
t ialno-oświatowej. zostają pfteka?une nii- 
n;.-:t?ryum oświaty ludowej, wszrsikie zaś 
inne sprawy —  -uaraLstery urn - spra w we­
wnętrznych;

Krok ten władzy hetmańskiej stawia w 
dość ‘ rudnem położeniu polskie zaWegi or- 
ganizacyjne w dzieilzinle kulhuraląejj zwła­
szcza na po1™ szkolnictwa. Niewiadomo Do­
wn n, jak flRroiiYjijęic mini-teryurn oświaty 
z-. ctice por; c.ktować bujnie rozwijające się 
im, Ukrainie szkoln;envo polskie, na lazie 
Liniejące z funduszów prywatnych.

O rozwoju tego szkolnictwa świadcaą 
ciiiiciażby. daue, ustalone na odbytym w 

Winnicy zjtźnzfe nauczycielstwa polskiego, 
p racu jące j w szkołach na Podolu. Polskich 
e:kói hidowych na Podolu było w roku 
1917— 18 —  453. Uczesze zało do nich S2.2U1 
dzieci, które uczyły się pod kierownictwem 
(jPO sił n:niravc:e!ał.ich. Na zjeżdtzie yioni- 
ckim postano w‘ ntio starać się o  utrayrranfe 
i-t nie jarych Śńfcół, o zakładanie, gdzie się 
okaże potrzeba, nowych szkół początko­
wych niższyc h, tworzenie su kół porządko­
wych -wyżsrych i za wodowych w więkseych 
skupieniach i w miastach powiatowych. Mo­
cno podki uślono konieoziłość t^orzeoia tur-

Eac-i spoi jezrych i kruLturaliirch w sprawie 
dalszego utrzyrnanźa Połsfeiego Krlcrrium 
Uniwersyteckiego w Kijowie. Podczas nara­
dy wyjaśniono, że dla utrzymania.Koleirhitrr 
w Tbicu akademicikim 1918—19 potrzeba 
100.900 rubli, Zebrani uznali iedinogłośwę, 
że Kolegium winno być bezwzględnie zaehn- 
w?ne bez uszczuplania źjSkr-ęsu ‘ego dzin- 
łsmości. który należy w miarę sił i środków 
rozszerza 
cy na.
dla Kolerhmi. Vv-

Sprawa. Teatru Polskiego w Kijowie, -bę­
dąca zawsze przedmiotem szcitególncj tro­
ski PolfldegB Komitetu Wyko®*1 v7C.z-3go, by­
ła rozpai ry wam a na jednw m z  ostatnich pcw 
siedzeń. Po wysłuchaniu s}>ra,wczdc.ń o wa- 
nmkach dalszej egrystencyi Teatru Polskie­
go sarónno. materyatoyeli. jak a.rty* ycz- 
nycft, etwierdzono. że, dizięki pomocy finan­
sowej p. Józefa Glińskiego, Teatr Polski w 
Kijowie im  widoki pomyślnego rozwoju. 
Zgodnie «  żyęeeniem p. Glińskiego, Pokki 
Komitet Wykonawezy postamowit przyjąć, 
złożoną przez niego na cele Teatru Polskie­
go dotacyę w  kwocie 25.000 rb., j:tko de- 
poayt do 'kasy Poiakie^e Lloniitcu 17yko- 
nawczego. polecić Komisyi teaira'r-6j oprz- 
ewwainie badiatu Taauru i W diet ten pnzed- 
otaedć na z*t»óerdzeniy mjaeege dą  wk*ót- 
«e odbyć Mgrranadzeiia. l 1oiaki'e«n, oraz 
zwrócić się do Zgromadzania o popti rcie Tea­
tru przez, społeczeństwo polskie. W  myśl 
tejże samej uchwały wszelkie nadwyżki z 
Teatru Polskiego przelewane będą do kasy 
Komitetu Wyk. i zostaną przezn iczone w  
pojuiies^enie pozJc-wi artystycznego i ideo­
w y©  Tertru, oraz na utworzenie funduszu 
rezerwowego na przyfizłość.

Do Komisyi, mającej eię zająć zorgani­
zowaniem Teatru i opieką nim, w y - 
brant. jeduugłośnie Członków piezydyum P. 
K. W. pp. Śt. Zielińskiego i JuL Poczętow- 
sldego. W  skład tej komisyi wchodzić oędą 
ponadt® p. Józef GSińskiy wzgiędnie upowa­
żniony przoz niego zastępca, przedstawiciel 
artystów, oraz p. Kazinnera llaiikiewicz, ja­
ko kierownik Teatru.

Wśród polskich organmcyi społeczny ch 
bardzo poważną r<dę odgrywa „Związek 
Polaków właścicieli ziemskich i rouiików 
na Ukrainie". Niedawno wiośnie odbyło się 
jego wu lne zgromadzenie, zwoiane przez Ra­
dę Ziendan, w celu dokonani a wyb*>rów no­
wej rady oraz uchwalenia budżetu na 
rok 1918.

Sprawozdanie z czynności dot/chezc so- 
wej Rady Ziemian złożył p. Stanisłau hor- 
watt, za czas od 29 kwietnia 1917 r., ilustiu- 
jąc ciężkie warunki pracy w  olcse3:e rewo­
lucyjnym i charakteryzując ogólną działal­
ność Rady, idącą w kierunku obrony wła­
sności rolnej przed zniszczeniem. Nowe wa­
runki życia polityczno-gospodarczego na U- 
kiaiiue umożliwią przyszłej Radzie Zieinian 
rozszerzenia zakresu pracy twórczej, orga­
nizującej podstawy przyszłej działalności 
zbiorowej na polu rolnictwa.

Następnie p. Zygmunt Cbojecki —  pme- 
wod,tuczący Komisyi ehomjiiiLezitej Rady 
Ziemian, złożył sprawozdanie z prac. po­
szczególnych Komisyi, ws&azując na naj­
bliższe zadauia finansowe i przeorv,słowo- 
handlowe —  w pierwszjm zaś rzędzie na

zechcą, po jednym od Każdyj.

KRONIKA,
,  Z miasta.

Z KOMiSYI d hAdb ALNUJ. Wczoraj odbyło
i się pod przewo<łnici wciu Wit-eprezj uenla nu 

dzciii»;”koi'.iisy i Teaiutinej. na któ- 
pizyjęto s p ra w i,ziianie dyrektora Trzciń­

skiego o śkłąjłżie peiaonaiu na sezon 1813/19 
oraz zatwierdzono repertuar sztuk - na najbliż­
szych kilka tygodni. Nadto omawianu protfanl 
2 j-ioiiiiego jubileuszu otwar aa teatru ni. im. J. 
SiowackitgO, ktery przypada w drugiej pełuwie 
października b. r. Szczegóły będą podane w_ 
swoim czasie przez dyrekcyę teatru.

WiAńbMUŚCI OSOBISTE. Prezydent m. J. 
K. Foderowicz wraca jutro wieczorem z Zako­
panego, gdzie bawrt na urlopie (i o i  poniedział­
ku obejmuje urzędowanie w magistracie.

O PRZYDZIAŁ ZAKWESTIONOWANYCH 
MATERYAŁOW. Starostwo krakowskie 'Od­
dział kontroli towarów) komunikuje nam: 
VY“kv.tok ogłaszanych w cstaubch czasach w 
dz‘t nnurach faktów zakwestyonowaóa wię- 
krayeń Lośri mater. i, płócien, skór i t  p. orty- 
kntóv,- oapotrżebowaida, zwracają llę  różne 
kenstrmy, i&djrtucye, uikęJj- T y .  d do traro- 
stwa O. K. T. o przydział. Staroetwc U  L  T. 
wobec tegó wyjaśnia, że zakwestyonowaaeui 
t?mi towara ii. nie ayspomjje i ich nie pozdziera 
Po odkryciu jakiegoś składu, materyały depo­
nuje *ię aż do ukończenia uociiodzeu krano- 
aądowych lub adinmstracyjuycń w Zakładzie 
odzieży lub inny cli magazynach i tam pozostać 
muszą, aż do ukończenia -docliodzeu. Według 
wyniku dochodzeń, orzeczoną być może przez 
kompetentne władze konfiskata iuD objęcie za 
zapłatą po cenach maksymalnych, poczeiu do­
piero następuje przydział (zależnie od rodzaju 
towarów i przepisów) bądź Zakładowi odzieży 
Da użjtek powszechny, bądź innym instymey- 
om z urzędu rozzlziatem się zajmującym, wzglę­
dnie naotępuje rozdzrał między konsumentów 
(zakłady, konśuiny, ochronki etc.). Władzą o- 
rzeaającą o przydziałach rzeczy niejadalnych 
jest namiestnictwo, departament KUL wo Lwo­
wie.

Z przedstawionego stanu rzeczy wynika, że 
między zakwestyonowamiem towaru a jego e- 
v.entu.°lnem rozdzieleniem, względnie przydzia­
łem upływa dłuższy przeciąg cza.su. N

Zakwestyonowane zboże i owoce strączkowe 
oddaje się Wojennemu ZakłaRówi dla obrotu 
zbożem, inne artykuły jadalne wprowadza sta­
rostwo bezpośrednio w konnym, o, czem zdaje 
się pory ody cznie spray ę w dziennikach.

CZAS ZIMOWY. Pojutrze dnia 15 b. m. koń­
czy się czas letni a rozpoczyna zimowy. W dniu 
tym należy przesunąć o póktoey wskazówki o 
goazmę wstecz.

CZAS ZIMOWY NA KOLEJACH.' l/yrekcya 
kolei parnasy, komunikuje: W noćy z 15 na lt> 
wraeśiiia b. r. wprowail ia się na koiujaeh ausiry- 
ackich w m.ejsie oiiuwiązującego czasu letnie­
go, -czas środaowo europejski, a mianowicie w 
ten sposób, że 0 godzinie ćl w nucy posuwa się 
wszystkie zegary wstecz na gocteinę drugą.

JASKRAKE NADUŹYUiR NA GAA.SICY. 
Dowja«u>einy się, że przed kilku dniami w Mi­
chałowicach pewnemu robotnikowi z Króle­
stwa, przy rewizji osobistej żanuarm zabrał 

bochenka chleba i flaszkę mleka. Ko-cwierc bochenka chleba i 
komeczaosć uzyskania dla rolników kredy- men Larze zbyteczne.
tu Sługo i krótko terminowego, 
cyam ego kredytu ratunkowego.

oraz spe- j C raKA LEUiONOWA. Dnia 14 b. m. w so- 
Poca.tem J botę o godz. B n ieczorim odbędzie się w sali

zawiązania Komionu Tygodnia Opieki Legiono­
wej w Krakowie. w *

KONFISKATA SKÓR. W sprawie konfiskaty

ipówca scha-ąktoiyzował również wsoólpra-1 kor.Iereuoj jrtej magistratu posiedzenie, celem 
eę Rady Ziemia® z  pokrewne mi ■ orgaaiza- 
cyami ekoiroiuic2nenu w Kijowie i wyszcze­
gólni] szereg memywałow. opracowań ech 
bądź pr/ez samą Radę Ziemian, bądź też w Bpyr za ćwierć miliona koron — jak nas iufor- 
porozumientu z  powyższemi organizacyaml 
1 złożonych ukraińskim w idzom  państwo­
wym.

P. J. Rogoziński porusizył sprawę polity­
ki agrarnej rzą<Tt ukraińskiego —  szczegól­
nie zaś Contr. Rady Ukraińskiej, poddając 
krytyce kolejne jej etapy i dając wyczerpu­
jącą jej ocen%. Następne przemówienie w y­
głosił p. Antoni Kotiużyński, ilustrując na 
podstawie cyfr grzędowych i prze® Jebie

mują — śledztwo, jak dotychczas wyniki wy­
kazują, toczy się tylko przeciw Izraelowi Koh- 
nowi, rzekomemu komisyońerowi namiestni­
ctwa.

REGULAMIN OGNIOWY. Magistrat oplaka- 
tcwał na murach miasta obwieszczenie, zawia­
damiające, że llada miejska uchwełą z 11 lipca 
b. r. zatwierdziła nowy regulamin ogniowy dla 
Krakowa. RegulaąniH ten wchodzi w życie w 6 
miesięcy od dnia j&łoszeoia, równocześnie zaś

tracą moc obowiązującą inne przepisy i rozpo- 
i i  tdzenia maglitratc, normujące przedmioty 
ol.ęte tym ragttlamfuem. a w szczególności t. 
zw. ustawa ogniowa dla m. Kraku w» z dnia 6 
lutsgo 1865 r. Nad jmeetrzeganiem przepisów 
nowjgo regulaminu osuwać będą organa niej­
akie i dyreKcyi policyl oraz majstrowie komi­
niarscy.

TARO DZISIEJSZY na'Rynku głównym był 
bardzo słaDy. Dowieziono bardzo znilcomą ilość 
jaj, masła i mloka. Za masło żądano przeszło 
50 kor, za kilogram,, za jaja po 80 kal. za sztu­
kę. Powodem, że włościanie z Królestwa nie do- 
wieźM produktów miejskich, są krzyczące nadu­
życia straży gram teza ych na dawnych komo- 
ta.ch. Straż zabiera bowiem, mimo przed paru 
h.iesiąeami wroamego rozporządzenia, nawet 
drobne Tośoł nabiału.

Z FOGOTOWIA Ifłaścidelka realności w 
Podgórzu, przy ul. Wielickiej, Karolina Schnu- 
eiowa, wczoraj poderznęłf. sobie brzytw? gardło 
w zamKrze samobójerjun. Pogotowia po opa­
trzeniu jej, odwiozło do szpitala św. ł  azarza. 
Powodem rozpaczliwego ki oku był rozstrój ner­
wowy.

Z PoLtd I ze świata.
ZA SPOKÓJ DUSZY BRACI LUTOSUAW, 

SKlCH odbyło się we wtorek w kościele Św. 
Krzyża w Warszawie, nabożeństwo żałobne,' u- 
rząózone staraniem gabinetu cywilnego Rady 
regencyjnej.

UCZCZENIE PAMIĘCI ERACI LUTOSŁAW­
SKICH. ^Kuryer warszawski" z 11 j> m. dono­
si: „Rozpoczynając wczorajsze poeieezenie ma­
gistratu, prezydent, inż. lio tr Draewiocld w 
krótkich, pełnych powagi sławach zawiadomił 
uczestników posiedzenia o nadeszlej do War­
szawy wiadomości o zbrodni, dokonanej przez 
bolszewików na osobach braci Maryana ir Józe­
fa Lutosławskich w Muskwie Oddając hołd pa­
mięci ofiar krwawego terroru, inż. Drzewiecki 
uwydatnił zasługi ś. p. Maryana Lutosławskie­
go, który na stanowisku członka b. komitetu 
obywatelskiego w pierwszym okresie jego ist- 
fiinnia pracował z pożytkiem dla miasta. Magi­
strat uczcił pamięć Maryana Lutosławskiego 
pi zez wsianie z miejsc. Akt uczczenia pamięci 
pomordowanych wciągnięto do protokółu1*.

KTO CZEĆO PRAGNIE? W piotrkowskim 
„Dzienniku Naród owy m“ czytamy: 0 ile szero­
ki ogół ze szczególnym zainteresowaniem śledzi 
przebieg pertrahtacyj w. sprawie zmiany stosun­
ków w Królestwie, o tyle ci wszyscy, którzy ży­
ją z t. zw. sziuuglii, zdradzają wielkie niezado­
wolenie na sama myśl, 4e mogą nadejść czasy, 
kiedy graniczne kordony okupacyjne należeć 
będą do przeszłości. A  więc-, martwią się w Sos­
nowcu, <h wszysey. którz- na rzmuglu dorobili 
się krociowych majątków, a kwr* pewiękuiać 
aię przestaną wraz ze tmianą warunków, w ja- 
kłch obecnie żyjemy..-'

PRZECIW PLADZE KRADZIEŻY. Ni. Biu­
rach miasita Lublina pojawiła się odezwa romi- 
sai-za rządowego p. DwonaLtego, wzywująca 
caieszkańców zeiaota do wwlki * {jagą kradzie- 
fcy, szerząi^ się tam w ei ero® sastraasający,
łrt  Się to zra rtą i  riojs terar orawit smęśd K 
Odezwa zachyc* jaa najgoręcej łudnośi, aby 
praer * t .t iŁią praaoo, prze* Aeudr odpwrie-
daich organów dozoru kamienicy 1 wszelki Inny 
do celu- prowadzący sposób, zechciała wspierać 
zabiegi władz.

UPRZYWILEJOWANE ŻARGONU, żargo­
nowe czasopismo „Weker“ , wychodzące w Miń­
sku donosi, ża nr terytoryum Oheir-Osro (Litwa, 
Białoruś, Inflanty) /-o&tał dozwoiony V  komu­
nikacji pocztowej języlr żyd on skL Odtąd we­
wnętrznie w obrębie nowej okupacyi będą przyj­
mowane także listy, pisane w żargonie.

Przypomnieć tu należy, że język polski jest 
wykluczony z kumiunkacyi pocztowej na, tery­
torium „0ber-0stu“ , a częściowo- i na terytory­
um Królestwa Polskiego, o ilą listy polskie nad­
chodzą z Niemiec i Austryl lub neutrala.ij za­
granicy. Rząd n: eonie "ki tłomaezy tc zaiządze- 
nie brakiem sił do kontroli tej korespondencji.

WYGŁADZANIE LWOWA. Lwów, otoczony 
„Limą rewidentów11, którzy konfiskują wszyst­
kie donoszone i dowożone dc miasta środki ży­
wności, skazany jest już nietylkn. na drożyznę, 
ale wprost na głód, zwłaszcza, że wbrew prze­
pisom. skonfiskowane artykuły nie są oddawa­
ne do dyspozycyi miasta. Gdy ostre rezolucye, 
jakie uchwaliła w tej sprawie lwowska Rada 
miejska, nie oaniosły pożądanego skutku, uda­
ła się delegacya Rady, złożona z prezydyum i 
kilku wybitnych radnych, ze skargą do Namie­
stnika hr. Huyua. Audyeneya trwała półtorej 
godziny. Namiestnik przyrzekł wydać potrzebne 
energiczne zarządzenia, ały zh> usunąć.

MARNOWANIE ŚRODKOW ŻYWNQŚCL Za 
Lwowa donoszą: Spółka hodowców' drobiu w 
Rymanowie nauala przed pięciu tygodniami w a- 
g ra  jaj, zawierający 84 skrzynie,' pod adresem 
galic. spółki zbytu .jaj we Lwowie. Wagon za­
ginął po drodze. Na skutek starań spółki zna­
leziono onegdaj ów*w A gon  we Lwowie, gc.zie 
stał już od t r z e c h  t y g o d n i ;  Rzeczoznaw­
cy stwierdzili, że towar uległ zupełnemu zepsu­
ciu. Stało się to w czasie, gdy panuje taki wiel­
ki brak jaj i wbrew przepisom, iż środki spo­
żywcze, których z jakichkolwiek powodów a- 
dresatom doręczyć nie można, powinny być na­
tychmiast wyładowane i sprzedane na licytacyi.

ZNOWU WYPADEK TRAMWAJOWY V,E 
LWOWIE. Onegdaj najecłuL we Lwowie Wóz 
tramwajowy, przopebńony publicznością,' na 
wóz tramwajowy wiozący węgiel, który nadje­
chał z toru bocznego. Uderzenie było tak gwał­
towne, że aż wóz z węglem przewrócił hę. Pięć 
osób jest rannych.

LEKARZ DENUNCYATEM. Z Mszany Dol­
nej piszą nam: I  znowu wyszedł na jaw nowy 
fakt, dowodzący jak bezczelnie działalność swo­
ją rozwinęły podczas wojny żywioły, ńie mają­
ce nie wspólnego ?c .społeczeństwem, wśród któ­
rego ij^ą.

Prokuratorya wojskowa,-po przenrowadzemm 
bardzo obszernego'śledztwa, oskarżyła dra Naf 
tal ego Herziga, lekarza ze Mf zany Dolnej o 
zbrodnię oszczerstwa i w jajbliższych uniach

odbędzie się przeciw niemu rozprawa przed woj­
skowym sądem dywizjrjnym, który zjeoeie pra­
wdopodobnie do Mszany Dolnej,'aby rozprawę 
na miejscu przeprowadzić. Wedle treści aktu 
oskarżenia, napija! dr. Naftali Hem g cały e/.e-. 
reg anonimów, zarzucających nielojalne czvny 
wuboc pafwtwa bratu kapelana legioaów poi- 
sldcii, sędziemu P&aasiowi znuaemu i poważa­
nemu ogólnie dr. Czaplińskiemu, oraj tonie po- 
sła ■ Józefa Ptasia p. We/oaice Ptasiowej.

Punieważ anonimy niektóre, na ara Czapliń­
skiego pisał dr. Herzig w tym czasie, Kiedy ja­
ko lekarz, powołuny został do służby wojsko­
wej, przeto oszczerstwo przez napisanie tych a- 
nonimów popełnione, należy do kompeteneyi 
sądu wojskowego. Rozprawa zatem, którą prze­
prowadzi wiedeński sąd dywizyjny, ograniczy 
się dc faktu oszraersfrróę popełnionego na drze 
Czapliński]*.

Fakty o r^zczerstwo, przez pisanie onoiimów, 
odnTbZijcych się do sędziego Pattasia ł p. We­
roniki Hasłowej, rozpatrywane będą następnie 
pi^e* sądy cywilne. Wszystkie te anonimy pi­
sane byfy w tym czasie kiedy * powodzi 6ytu- 
acyi paUtyoznej, szczególnie były niebeapieczne* 
Jak arockli znawcy wiedeńscy, pisał je ar. Her- 
zig lewę ręki., ktoną, pomimo te nie jest mań­
kutem, pi*3z„ niem al tak biegle Jak prawą.

f  lOSKI PEZ ŻYDÓW. Donoszą nam: Na 
- o ihklu u? dwCe wioski, w których niema ani 
joOntgc ty tła,: Międzyczendenne i Miętus! wo. 
W  Międzyozerwiennem niema żyda o<3 niepa­
miętnych czasów, a w Miętustwie- od wybuchu 
Wojny.

TUREK O „RÓŻY S^iAMBUŁU". Bawiący w
Berlinie wytdmy polityk turecki, eksc. M. Dże- 
laJ, zamieścił kilka uwag w „Berlinea Tagbla- 
cio“ o znaujm wiedróskim fabryk'racie operet- 
kowyfu ^ ó ża  Stambułu", który to wyrób do­
stał się i na srony galicyjskie, dzięki bezmyśl­
nemu kroczeniu ro barbarzyństwem Wiednia- 
Muzyka tej operetki jest —jak wiadomo — kle- 
conU lichych walców, tekst —  stekiem bez­
myślności. To też dziwnem jest trochę, że eksc. 
Dzelal uznał tu po-rzebne tłomaczyć Berliuo- 

iż cała +reść „Róży" jest nonsensom. Warto
jednak przjToczy ć niektóre szczegóły. „Róża" _
j aj.iaóa eksc. Dżeal —  jest karykaturą Trncyi 
dla Turka bardzo przykrą. Wieie tair nonsen- 
8̂ w —  r26® możca, że wszystko jest nonsen­
sem! Tńk n. p. imioną dziewcząt: Jedna nazy­
wa sdę MidJi, takiego imienia w Turcyi nie ma. 
Nazywa się rak pewne zwierzątko ssące i każda 
dama obraziłaby sięj gdyby ją tał: nazwano/ 
I'.:np ir.ii-fira jak Guzela i Durlane są .wogii* 
z.u;- \ Nie mniej stroje — a me byłohy epra-
t, h i < . >Tstom i dyrekcyi tei/rów żadnych ti u- 
dnOo-gdyby postarali s*ę o stroją prawdziwi* 
tureckie. Tak więc j.yjriąiają toalety w „Rój y 
Stambułu" tul maskaradę mało estetyczną i tean' 
to jest dziwniejsze, te Aohmed Bej —  bohate^ 
Wtukf m  uo*I prawd: iwy turecki mundur ofi- 
cenU I  Hfeekaiheloy europejski frak. Sprawal 
i  parawanem, którs tyle kumo-iu dodaje sztuceJ 
j9Bt róJTOW1 rrpelnie tmyślona, gdyż w Turcjri 
taki w ycza j an  jtrneje wcale Jake leŁu>sk«»‘ 
wpojenia icę w sztuce dziehricę rera -w Hen-1 
otaatyuspoia. Ktokolwiek był w*1 
pras łatwo *Łj przekona, te Para t  rwo>«ii ka- 
mi»Bioami w atyłu 'Koszarowym, męEtośeiwie, 
gorącej—i brukami asfaltów;,mi, ciasnemi, bez 
powietrza uliczkauii i t. d. zupełnie na miej >c« 
ifitniogu pouytu się nie nadaie. Kto może umvka 
w. 'ecie z I  ry na wyspy Książęce nad 1 

ralbo w okolice Terap".
>r

Złwisilanrrni ■ I kftąuinikary.
W. S=AAWIE AKADE1.13 GÓRN. W IR A ­

KOWI E. Redakcja „Uraaopisma gór.iicio, hu­
tniczego" prosi nas o zaznaczenie, że dura ma 
ifuoi-macye w sprawie Akademii gtnn. w tira 
-owie (plan nauk, program studyów) zawięra 
zeszyt1 1. i VIF. „GzascpLma górn.-liutn.", Uió- 
re nabyć można w Administracji pu cenie ó K 
(Kraków, ui. Pańska 1. 7.). ,

ildżDZLC SKdRY. Począwszy od v;«;ku  
17 b. ul w>aLwae będzie izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowiie majstrom szewskim, pra- 
cującym w Kranówie i Pougórzu karty pohmu 
u a. alióry spodnie. Tym razem przypadnie naj 
jeóaega maj„,ra 5 kg. skóry. Uprawnieni maj­
strowie szew ), których warsztaty są ooe.niię, 
czynne, winni zgłosić się do. biura IzWy llni 
ga 1. l )  po n;iry poboiru w czasie od 17 do 21! 
września b. r. in./dzy godziną 9 a 11 przed po-, 
iudmem. Razem ywano szewcom 2Udl kg sko­
ry podeszwianej i  branzlowej.

Zauważa się, iż skórę przypadającą do roz­
działu nauywają szewcy po c e n a c h  m a k- 
s y m a i a y c h ,  w o b e c  e z e g o  w i n n f  
s z e w c y  p o d e j m o w a ć  ai ę wyr obu.  j| 
n a p r a w y  o b u w i a  z u w z g l ę d n i e ń  i em 
t y c h ż e  cen.

C. K. S.ZKCŁA POŁOŻNYCH W KRAKO­
WIE. Wpasy do c. k. szkoły położnych w Kra­
kowie na rok szkolny 19l8/19i9 odbywać się* 
będą od dnia 1 października do dma 7 paździor- 
UjKa włącznie pomiędzy godz. lt) a 12 przei^ 
południem w szpitalu św. łazarza, ul. Koper- 
oika 1. 17.

ZNIŻONE CENY W JATKACH. Magistra^ 
komunikuje: Ceny wieprzowiny w jatkach miej-, 
skich zostają od dnia 14 września b. r. ną 2G 
kor. za kllogratn

WALNE ZG* ^  . i. SZKOŁY
LUDOWEJ. Kop* i .  L. wzywg
Zarządy wszystkich r>„i i. . w kraju, które, 
mają zamiar wysłać delegatów na, Walny Zjazd 
T. S. L. w Przemyślu w dniach 28 i 29 września 
b. r., aby jjodały j'ak najrychlej liczbę sv 'icfc 
delegatów. Ze względu na trudności kwaterun­
kowe w Przemyślu, należy zgłosić liczbę ucz*«. 
strików najpóźniej do 20 b. m. na ręce Zarządu 
Koła T, S. L  im. Henryka Sienkiewicza w V izq\ 
myślu, plac Czackiego 1. S-

ZJAZD URZĘDNIKÓW RAD POWIATO­
WYCH dla rozprawy-nad obecnem ich położe­
niem, odbędzie się we Lwowie w najbliższą nie­
dzielę, dnia i5 b. m., w lokalu tamtejszej GradJ 
powiatowej, ulica Mochnaokieigc, 4. Początęj 
obrad o godzinie 11 przed południem______
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